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Centralnego SED. R eferent pow iedział m. in., że rozluźnienie kontaktu z korespon­
dentam i robotniczym i i chłopskim i jest zaprzeczeniem  teorii m arksistow skiej
o roli i zadaniach prasy w  w arunkach socjalistycznych. N ależy jak najpoważniej 
potraktow ać to zagadnienie i w spółpracę z korespondentam i ludow ym i zacieśn ić5.

Sander D robela w  artykule „Ein W esenszug unserer P resse” na tem at zadań 
dem okratycznej prasy niem ieckiej pisze:

„Działalność prasy zw iązana jest z głębokim i przem ianam i ideologicznym i, 
kulturalnym i dokonującym i się w  kraju. N ow y sposób m yślenia , rozbudzenie 
św iadom ości socjalistycznej n ie  osiąga się  bez trudu, lecz w  ciągłej w a lce  z ideo­
logią burżuazyjną i poglądam i kapitalistycznym i. Ekonomia, polityka i ideologia  
są nierozerwalną całością i w a lk a  o utrzym anie tej całości m usi być przedmio­
tem  w a lk i naszej prasy” 6.

SPRAW Y ORGANIZACYJNE I PROGRAMOWE TELEWIZJI ZACHODNIO­
NIEMIECKIEJ

T elew izja w  Niemczech zachodnich nieustannie się rozw ija i obejm uje swoim  
zasięgiem  coraz szersze kręgi ludności. W edług ostatnich danych z lipca br. w  NR  ̂
jest zarejestrow anych 2,8 m in odbiorników telew izyjnych . Przyjm uje się, że przecięt­
nie 8 m in telew idzów  grom adzi się  codziennie przy aparatach telew izyjnych . O znacza 
to, że jeden w ieczorny odcinek programu telew izyjnego ogląda taka ilość w idzów , 
która w  teatrze o 1000 m iejsc na jednym  przedstaw ieniu dziennie m usiałaby się gro­
m adzić przez 25 lat; można też przyjąć, że w  jednej telew izyjnej inscenizacji szek s­
p irow skiej uczestniczy w ięcej osób, niż m iała ona w idzów  teatralnych na cal} m 
św iecie od czasów S zek sp ira 1. Zaznaczyć trzeba, że porów nanie to określa w y ­
łącznie ilościow o m iarę oddziaływ ania te lew izji w  NRF. ■ Wraz z jej rozwojem  
p ow sta ły  rów nież problem y często trudne do rozwiązania. Do takich zasadniczyc 
m ożna by zaliczyć dw a w iążące się  ze sobą zagadnienia; a m ianowicie: cały kom ­
p leks spraw  program ow ych, w  tym  zagadnienia form alne i treściow e, oraz kw es ię 
sam ych odbiorców tychże program ów, ich um iejętności korzystania z podawanej
im  w iedzy  i rozryw ki. _ _ .

W pierw szej spraw ie zarysow ują się dw ie zasadnicze tendencje. Jedna w yr  
się w  dążeniu do przedłużania programu poprzez w ypełn ian ie istn iejących przerv 
w  godzinach popołudniow ych i przesuw anie zakończenia programu do późnych go­
dzin nocnych, druga w  m ożliw ości stw orzenia jeszcze jednego programu telewiz>.l 
nego. Istn ieją  już w arunki techniczne nadaw ania takiego programu. N ik t • m e  m 
w  zasadzie w ątp liw ości co do potrzeby istn ien ia  drugiego programu. Toczy się Je 
nak spór o to, w  czyich rękach program ten  się znajdzie. Z ainteresow anym i str 
nami okazały się: rząd R epubliki Federalnej w raz z w p ływ ow ym i sferam i g o sp o d a -  
czym i 2 oraz instytucje praw a publicznego (Anstalten des ó ffentlichen Rechts), k o 
zgodnie ze strukturą federalną R epubliki Związkowej zw iązane są z krajam i, po­
siadającym i w  polityce kulturalnej praw o stanow ienia o sobie.

5 P o r .  R e f e r a t  A lb e r ta  N o r d e n a  n a  3 k o n f e r e n c j i  P r a s o w e j  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  SE 
„ N e u e s  D e u ts c h la n d " :  21. IV . 1959. N r .  109. łi ia n d "

• P o r .  S a n d e r  D r o b e l a :  E in  W es e n sz u g  u n s e r e r  P r e s s e .  A r ty k u t  w  „ N e u e s  D e u tsc  
N r . 220. 12. V III .  1959 r . ,  W e lt" .

1 G e r h a r d  M a l e t s k e ,  W e n n  n u n  d a s  F e rn s e h p ro g ra m m  lS n g e r  w ird .  »D *e 
19. 6. 1959 r .  (W erbe

1 I s tn ie ją  w  N R F  d u ż e  f i r m y ,  p rz e z n a c z a ją c e  ze  sw o ic h  fu n d u s z y  re k la m o w y c n  i p o r _ 
E ta ts )  m ilio n o w e  s u m y  n a  c e le  te le w iz j i ,  a b y  w  o d p o w ie d n ie j  c h w ili  je  u ru c h o m i 
E . K  o g o n  M is s tr a u e n  g e g e n  F r e ih e i t ,  „ F r a n k f u r t e r  H e f te " ,  6/1959 r .
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O ficjalnie spór ten rozpoczął się podczas debaty parlam entarnej w  lutym
1958 r. Z apytanie frakcji partii socjaldem okratycznej dotyczące „telew izji pozosta­
jącej w  rękach pryw atn ych”, zostało na w niosek  partii rządzących rozszerzone do 
dyskusji w  sp raw ie  drugiego programu telew izyjnego w  ogóle. Zdaniem  SPD, 
(a także zdaniem  prem ierów  11 krajów NRF, którzy w ypow iedzieli się  na ten tem at 
na konferencji koblenckiej w  dniu 17 października 1958 r.) drugi program te lew i­
zyjny pow inien być k ierow any przez istn iejące rozgłośnie radiow e i te lew izyjn e w e  
w szystk ich  krajach NRF. Rząd federalny i koła CDU na szczeblu centralnym  opo­
w iadają się za drugą koncepcją — k ierow nictw em  centralnym .

W sytuacji, k iedy trzeba przyjąć, że około 8 m in obyw ateli n iem ieckich  ogląda  
codziennie program te lew izyjn y , jest on potężnym  instrum entem  propagandow ym , 
a może się stać instrum entem  w ładzy politycznej. D latego też partie opozycyjne  
przeciw staw iały  się bardzo ostro przekazaniu drugiego programu telew izyjnego na 
szczebel centralny. A le nie tylko partie opozycyjne przeciw staw iają  się  tem u. 
W sporze tym  m ają sojuszników  w  L andtagach i rządach krajow ych, niezależnie  
od ich zabarw ienia politycznego.

Członkow ie rządów krajow ych m uszą liczyć się przede w szystk im  z wtyborcami 
w  sw oim  kraju, w iększość zaś ob yw ateli NRF opow iada s ię  za pozostaw ieniem  
radia i te lew izji w  kom petencji K rajów. Istn ieje tu jeszcze inna przyczyna. T ele­
w izja  jest instytucją  przynoszącą duże dochody. W dotychczasow ej praktyce te le ­
w izyjnej w szystk ie  dochody przeznacza się na subsydiow anie najrozm aitszych p la ­
ców ek nauki i ku ltury —. na rozbudowę i pom oc teatrom , na stypendia  dla stu ­
dentów  itd.

Zmiana istniejącego ustaw odaw stw a, w  m yśl którego radio i te lew izja  znajdują  
się w  kom petencji krajów , nie w ydaje się w  najbliższym  czasie prawdopodobna. 
Spraw a ta  jednak nie schodzi z porządku dziennego i jeśli CDU w ygra  następne  
w ybory  (w r. 1961), to jest rzeczą praw ie pew ną, że przeprow adzi ona swój plan  
odebrania rozgłośni K rajom  i podporządkowania ich w ładzom  centralnym  tzn. sobie 3.

Zrozum iałe zaniepokojenie opinii publicznej w yw oła ł w niosek  partii rządzą­
cych, oddany pod obrady kom isji, w  którym  czytam y: „ . . . d r u g i  program te lew i­
zyjny ma stać się całkow icie niezależny od działających obecnie rozgłośni”.

H istoria rozwoju niem ieckiego radia uzasadnia poniekąd obaw y obyw ateli n ie­
m ieckich, którzy jeszcze dobrze pam iętają osław ioną działalność dra G oebbelsa  
i jego „R undfunk-Spit~cnteam s'’. H istoria radia n iem ieckiego zaczyna się w  listo ­
padzie 1923 r . 4. Ze studia w  B erlinie nadano w ów czas pierw szy program rozryw kow y. 
Już w  1930 r. radio stało się ośrodkiem  zainteresow ania sfer, które pragnęły je  w y ­
korzystać dla sw oich celów  propagandowych. K iedy pod koniec 1932 r. rząd Rzeszy  
przystąpił do reorganizacji radia, b y ło  już na to  za późno. Po objęciu  w ładzy  
przez faszystów  30. I. 1933 r. w ytyczono niem ieckiem u radiu zupełnie inne ce le  
i zadania. P ierw szych prób telew izyjn ych  dokonyw ano pod koniec la t 30-tych. 
B ył to okres, w  którym  scentralizow ane radio było  w  rękach dyktatora politycz­
nym  organem  w ładzy.

Po 1945 r. w  zachodnich strefach N iem iec rozpoczęli działalność alianccy o fice­
row ie dla spraw  radia, którzy m ieli realizow ać na sw oim  odcinku generalny pro­
gram reedukacji.

W ładze okupacyjne rozw iązały centralnie zorganizow any system  Radia R zeszy  
i położyły podw aliny pod pow stanie niezależnych in stytucyj praw a publicznego, do 
których należały organizacyjnie rozgłośnie. Form a ta ukonstytuow ała się  z chw ilą  
Przekazania radia w ładzom  niem ieckim . Zawierano w ów czas um ow y państw ow e  
(S taa tsver trage) m iędzy K rajam i a rozgłośniam i. Założono zespoły kontrolujące (Auf-  
sichtsgremien),  których skład, w  zależności od panujących stosunków  lokalnych,

3 B iu le ty n  s p e c ja ln y  n r  4116/12. 12. 1958 r.
* C h. F e r b e r ,  2. F e rn s e h p ro g ra m m , „ D ie  W e l t“ , 20. 9. 1958 r .
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był różnoraki. Tak np. w  M onachium  zespół uzależniony był od w pływ ow ych  
czynników  społecznych, a w  K olonii i Hamburgu partyjnych. To sam o dotyczyło  
te lew izji. W spółpracujące ze sobą ośrodki od 1950 r. eksperym entow ały, a od 1953 r. 
nadaw ały już sw ój w spólny program. Ośrodki telew izyjne zm uszone były  do w ią ­
zania się ze sobą z trzech zasadniczych w zględów : po p ierw sze, ty lko  w spólne dzia­
łan ie daw ało możność sfinansow ania przedsięw zięcia, po w tóre, nie dysponowano  
dla k ilk u  program ów odpow iednią ilością frek w en c ji5, a po trzecie, było za mało 
w ykw alifikow an ych  pracow ników , którzy byliby w  stanie przygotow ać k ilka pro­
gramów.

W rezultacie tego siedem  ośrodków  telew izyjnych  do chw ili obecnej nadaje pro­
gram  składany. Z tego 46°/o realizuje N ord-W est deutscher Rundfunkverbandt  
w spóln ie ze studiem  K olonii i Ham burga, 18%> Bayrischer Rundfunk,  po 9f/o Siid- 
deutscher  i Hessischer Rundfunk, S i idw es tfun k  i Sender Freies Berlin.

Z ostatnich doniesień prasowych 6 w ynika, że rząd NRF nie rezygnuje ze swoich  
planów  utw orzenia drugiego program u telew izyjnego przez odpow iednią ustawę. 
Uporządkowanie spraw  radia i telew izji poprzez um ow ę m iędzy Związkiem  a K ra­
jam i, jak to zaproponow ali prem ierzy K rajów , rząd przyjm ie ty lk o  w tedy, gdy treść 
um ow y będzie odpow iadała jego w ym aganiom . Zdaniem rządu NRF, nie do przy­
jęcia  okazał się projekt ustaw y, opracow any na specjalnej konferencji w  Kiel. Rząd 
skłonny jest w  niektórych punktach do kom prom isu, gdy Kraje w yrażą zgodę na 
u staw ę Związku. N atom iast w  w ypadku gdyby Kraje w  dalszym  ciągu broniły się 
przed przyjęciem  ustawy,' albo gdyby taka ustaw a została przez Bundesrat odrzu­
cona, rząd federalny  ostrzega, że potrafi pow ołać do życia rozgłośnie radia i te le ­
w izji bez ustaw y Związku. Rząd jest przygotow any na ew entualną skargę konsty­
tucyjną K rajów, czuje się w idoczn ie w  sy tu acji prawnej bardzo p e w n ie ’.

Na postaw iony przez Kraje argum ent, że te lew izyjny  „program kontrastujący’ 
realizow any byłby przez rozgłośnie, które najskuteczniej koordynow ałyby dw a pro­
gram y, Bonn odpowiada, iż życzy sobie nie ty le  „programu kontrastującego”, ile  
konkurencyjnego. Chodzi mu o to, by zasady konkurencji, które tak dobrze zdały  
sw ój egzam in w  gospodarce, przenieść na dziedzinę radia i te lew izji. Z tego tez 
powodu proponow any przez prem ierów  w  K iel sta tus quo  z dotacją Związku nie 
jest, zdaniem  rządu, rozw iązaniem  dobrym  i dlatego też nie zam ierza on połączyć 
już działających rozgłośni z przyszłym  drugim  program em  telew izyjnym . W iększość 
Krajów  pogodziła się już z faktem , że należy poczynić na rzecz Związku pew ne 
ustępstw a, jeżeli rokow ania mają przynieść jakieś rezu ltaty . N ależy oczekiw ać, ze 
rozgłośnie nie będą nadaw ały drugiego programu telew izyjnego. Jednak w  mysi 
opracow anego przez rząd NRF projektu ustaw y radiowej (Rundfunkgesetz) ,  rozgłośnie 
będą finansow ać budow ę i praw dopodobnie działalność niezależnego od nich dru 
giego program u te lew izy jn eg o 8. _

K raje zam ierzają zaproponować uruchom ienie rozgłośni zw iązkow ej, której ze­
społy decydujące (best im m en de  Gremien)  sk ładałyby się po połow ie z  reprezentan 
tów  poszczególnych Krajów  i Związku. Drugi program nie byłby, w  m yśl tych pro­

pozycji, program em  zjednyw ania (W erbefernsehen ), a m iałby ty lko ograniczona

s F r e k w e n c ja  “ ilo ść  d rg a ń  m ie rz o n a - w  H z, 1 k H z  1000 d rg a ń /s e k .
• Z w e ite s  F e r n s e h p r o g r a m m  n ic h t  d e m  R u n d fu n k ,  „ D e r  T a g e s s p ie g e l '1, n r  4232 13. 8. ■>
7 N a  t e m a t  s y tu a c j i  p ra w n e j  te g o  z a g a d n ie n ia  w y p o w ia d a ł  s ię  m . in . p r z e w o d n i c z ą c y  s 

k o m is j i  r a d io fo n i i  K ra jó w  — d r  L e u s s e n  — r e p r e z e n tu ją c y  p o g lą d , że  z a g w a ra n to w a n a  K ® 
tu c ją  s u w e re n n o ś ć  K ra jó w  o b e jm u je  ró w n ie ż  s p ra w y  ra d ia .  Z w ią z e k  m u s i d o p ie ro  
sw o ic h  u p r a w n ie ń  w  te j  s p ra w ie .  U c z y n ić  to  m o że  d ro g ą  ro k o w a ń  p o p rz e z  u m o w y  W  '  
Z w ią z k ie m  a  K r a ja m i  -  lu b  w y s tą p ić  p rz e d  t r y b u n a ł  k o n s ty tu c y jn y  < B u n d e s v e rfa s s u n g s g e n c n  , 

N a to m ia s t  k o lo ń s k i  p ra w n ik ,  p ro f e s o r  H a n s  P e te r s ,  u z a s a d n ia  u p ra w n ie n ia  Zw lązK U , w y  
k a ją c e  z ty tu łu  p o s ia d a n ia  p rz e z  p o c z tę  z w ią z k o w ą  (B u n d e sp o s t)  m o n o p o lu , n a  u d z i e l a n e  
k w e n c j i .  S u w e re n n o ś ć  k u l tu r a ln a  je s t ,  je g o  z d a n ie m , n ie  ty lk o  p rz y w ile je m  K ra jó w . P ro g  
n a d a w a ć  m o ż e  k a ż d y , k o m u  Z w ią z e k  u d z ie l i ł  f r e k w e n c j i ,  tz n ., ż e  i s a m  Z w ią z e k .

» B o n n ,  A u c h  S e n d e r  s o lle n  f i i r  z w e ite s  F e rn s e h p ro g ra m m  z a h le n , „ D ie  W e it 13. i. «
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m ożliw ości w  tym  zakresie. N ależy się  spodziewać, że najbliższe m iesiące przyniosą  
rozstrzygnięcie sporu o drugi program telew izyjny.

Z pow staniem  drugiego programu telew izyjnego w iąże się ściśle zagadnienie 
now ej kadry fachow ców , która przygotow yw ałaby ten  program. Do n iedaw na k ie ­
row nicy i redaktorzy telew izyjn i w ypow iadali się o ficjaln ie, że nie są w  stanie przy­
gotow ać drugiego programu telew izyjnego, poniew aż nie dysponują naw et dosta­
teczną ilością w ykw alifikow anych  w spółpracow ników , aby w yp ełn ić  k ilka  nada­
w anych dziennie godzin program owych 9. W iększość pracow ników  te lew izji to ludzie, 
którzy w  ciągu ostatnich la t przenieśli się  z innych zaw odów, takich  jak: radio, 
prasa, film , aw ansow ali szybko na stanow iska redaktorów , kierow ników  działów  
i w olnych w spółpracow ników , gdyż przy organizow aniu niem ieckiej te lew izji is t ­
niała ty lko znikom a ilość fachow ców , która nie była  w  stan ie sprostać rosnącym  za­
daniom. W następnych latach n iew iele  zrobiono w  kierunku system atycznego kszta ł­
cenia redaktorów  dla potrzeb telew izji. Spraw a „nauki te lew izy jn ej” (Fernsehwis-  
senschaft)  i „praktyki te lew izyjn ej” (Fernsehpraxis)  potraktow ana jest nadal w  NRF  
na m arginesie studiów  dziennikarskich, czego dow odem  są w stępne w yk ład y w y ­
głaszane na ten tem at co dw a lata  w  M onachium , M unster i B erlinie. W rozkładzie 
zajęć Instytutu  W ernera Friedm anna n iew iele  m iejsca zajm uje dziennikarstw o ra­
diow e. Ć wiczenia praktyczne najczęściej nie są przeprow adzane z powodu braku  
odpowiednich środków i w ykładow ców . U niw ersytety  i rozgłośnie nie posiadają na­
w et studiów  eksperym entalnych, w  których m ogłyby się k ształcić m łode kadry fa ­
chowców. K w estia  w ykw alifikow anych  pracow ników  stała się praw dziw ym  d y le­
m atem  dla zachodnioniem ieckiej telew izji. W dobie, k iedy urzeczyw istn iła  się Euro- 
w izja , a stw orzenie telew izji o zasięgu św iatow ym  jest bliskie, przy spełnionych n ie­
m al że doskonałych w arunkach technicznych, zaniedbana spraw a kształcenia m ło­
dych kadr leży zachodnioniem ieckim  rzeczoznaw com  bardzo na sercu 10.

Zachodzi obaw a, że w  tej sytuacji konieczność w prow adzenia drugiego pro­
gramu telew izyjn ego  pociągnie za sobą nieuchronnie obniżenie poziom u obecnie  
realizow anych audycji, poniew aż do pracy będą z konieczności w ciągani drugorzędni 
i trzeciorzędni w spółpracow nicy.

Poziom  obecnie nadaw anych programów jest przedm iotem  stałych d y sk u sj i” . 
Biorą w  niej udział rów nież czynniki oficjalne I2, które reprezentuje dr K lem ens 
M unster, koordynator zachodnioniem ieckiej te lew izji i dyrektor ośrodka m onachij­
skiego. Zapowiada on popraw ę programu telew izyjnego, a zw łaszcza serw isów  in ­
form acyjnych i film ow ych . Inform acje o w ażniejszych , aktualnych w ydarzeniach  
w  innych krajach będą już w krótce przekazyw ane poprzez s ieć  Eurow izji, m imo że 
jest to p rzed sięw zięc ie ' bardzo kosztowne. Projektuje się rów nież uatrakcyjnienie  
programów popołudniowych. Znacznie w ięcej uw agi niż dotąd pośw ięci się w  pro­
gram ie audycjom  o tem atyce religijnej.

P ow szechnie uznano konieczność przygptow ania w ystarczającej rezerw y pro­
gram ow ej, która jednak nie ma elim inow ać program u realizow anego „na żyw o”.

Poza przytoczonym i oficjalnym i w iadom ościam i o program ie telew izyjn ym  bar­
dziej szczegółow y tem at porusza w  „Fernseh-R undschau” artykuł zatytu łow any  
„Fiasko sztuki te lew izy jn ej” („Das Fiasko des F ernsehsp iels”) n . A utor k rytykuje  
kierow ników  literackich telew izji, którzy n ie potrafią pozyskać sobie autorów
> w  rezultacie rzadko pojaw ia się na ekranach praw dziw a sztuka telew izyjna. Stąd 
najczęściej nadaw ane są opracow ania. W edług inform acji tego czasopism a koszt jed­
nej, bardzo dyskutow anej, audycji ąu izow ej  m iał w ynosić  80 000 m arek, a in scen i­
zacja „Fausta” w  reżyserii słynnego Griindgensa aż 400 000 marek. W porównaniu

• H . J .  P e t e r s ,  D ile m a  d e s  d e u ts c h e n  F e rn s e h e n s ,  „ T a g e s s p ie g e l“ , 12. 7. 1959 r .
J a k  w y ż e j.

14 V e rb e s s e r u n g e n  im  F e rn s e h p ro g ra m m  g e p la n t ,  F A Z , 7. 2. 3959 r.
** J a k  w y ż e j.  18 P o r .  ró w n ie ż  d e u ts c h e  F e n r s e h p o l i t ik  u n d  w ir ,  „ D ie  T a t “ , 7. 10. 1958 r .
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z tym i sum am i przyjęte w  NRF honorarium  za sztukę telew izyjną jest bardzo niskie, 
bo w ynosi zaledw ie 6000 marek. A utor w yżej w spom nianego artykułu proponuje, by  
do pracy w  te lew izji w ciągnąć M axa Frischa i Friedricha Durrenm atta. Poza tym  
w skazuje on na konieczność rozpisyw ania konkursów  na sztuki telew izyjne, zorga­
nizow ania studia eksperym entalnego dla m łodych autorów i reżyserów  oraz sem ina­
riów . Organizatoram i proponowanych konkursów , które nie m ają ograniczać się do 
jednego w yłączn ie studia, zostać m ają w spółpracujące ze sobą rozgłośnie (Arbeits- 
gem einschaft der  Rundfunkanstalten),  które pow inny rów nież finansow ać w spom ­
niane eksperym enty i sem inaria. Zanim zrealizow ane zostaną przedstawione w yżej 
propozycje, m iliony telew idzów  ogląda codziennie opracow any staraniem  w szyst­
kich ośrodków, częstokroć bardzo różny, program. Stosunek ich do spraw telew izji 
w  ogóle, a w  szczególności do odbieranych przez nich programów w chodzi w  zakres 
drugiego, w ym ienionego na w stępie, zagadnienia.

C elem  zorientow ania się w  opiniach telew idzów  zachodnioniem ieckich te lew i­
zyjne czasopismo program owe „TV -Fernseh-W oche” ogłosiło ankietę, w  której 
w zięło  udział 12,44>/o czyteln ików  14.

R edakcja otrzym ała 16 000 odpow iedzi, z których w ynika, że 56,1%) telew idzów  
nie słucha już regularnie audycji radiow ych, 41,2%) ogląda przeciętn ie trzy godziny  
program u telew izyjnego  (jest to bardzo dużo), a 26,8%> naw et cztery godziny pro­
gramu. Przeciętna czasu spędzonego przy aparacie te lew izyjn ym  w aha się w  gra­
nicach .3,3 godziny dziennie. N atom iast 42,4%> biorących udział w  ankiecie nie ogląda 
w  ogóle programu popołudniowego.

A udycje w ieczorne ogląda przeciętnie 3,6 osób, a tylko 7,6 badanych nie zapra­
sza nigdy sw oich znajom ych. Za w prow adzeniem  drugiego programu telew izyjnego  
w ypow iedziało  się 83,4%>, 88<7o pragnęłoby zw iększenia ilości audycji rozryw kowych, 
43,4°/o żąda w ięcej audycji inform acyjnych, 34,9*7(1 życzy sobie zw iększenia programu  
pouczającego (z tego w ynika, że istn ieje  zapotrzebow anie na tzw . „telew izję szkolną”, 
Schulfernsehen,  i poza szkołą). W dalszym  ciągu 41,1%> uczestników  ankiety życzy  
sobie „w ięcej sportu”, podczas gdy 27,6%) jest zdania, iż  w łaśn ie tych audycji jest 
za dużo..

Na tle  praw a do ingerow ania telew id zów  w  spraw y program ow e telew izji roz­
gorzała szeroko zakrojona dyskusja, w  której w ypow iadały  się  czynniki odpow ie­
dzialne za p o lityk ę kulturalną, pracow nicy telew izji, dziennikarze i in n i15. P ow ta­
rzało się pytan ie, czy m ożna w  tej dziedzinie dopuścić do „dyktatury m as ’. Zwo­
lennicy tego poglądu byli zdania, że każdy ma prawo (za sw oje pieniądze) oglądać 
to, czego sobie życzy. Jeżeli te lew idzow ie dom agają się program ów rozryw kowych, 
to należy takie program y nadawać, bo w łaśn ie  na tym  polega „prawdziwa dem o­
kracja ku lturalna”. P rzeciw nicy tego punktu w idzen ia  są zdania, że takie stano­
w isko  sprzeczne jest z podstaw ow ym i założeniam i polityk i kulturalnej. W dziedzi­
nie ku ltury  nie może m ieć m iejsca „ludow ładztw o”, a pogląd, że za przeciętnego  
w idza należy decydow ać, nie oznacza jego dyskrym inacji. Udowodniono, że znaczna 
część audycji z rodzaju „ciężkich”, oglądana mimo w oli, podoba się przeciętnym  w i­
dzom, jednak nie potrafią oni w yciągnąć odpow iednich w niosków  na przyszłość przv 
następnym  w yborze programu. W ten sposób tysiące osób poznaje Szeskspira, L es­
singa, Giraudoux, zagadnienia ogólnoludzkie, problem y dnia i bierze za pośrednic­
tw em  te lew izji udział w  życiu publicznym . Jednak w ielu  z tych, którzy mniej lub  
bardziej dobrow olnie, z przyjem nością i  korzyścią, zdobyw ali tajn ik i w iedzy, poszu­
kałoby sobie m ając m ożliw ości w yboru na innym  kanale quiz,  audycję rozryw kową, 
albo m ecz bokserski ty lk o  dlatego, że uw ażają się  sam i za m niej zainteresow anych, 
niż są w  rzeczyw isto śc i,6.

j a K  w y ż e j .
15 g .  M a l e t z k e ,  W en n  n u n  d a s  F e rn s e h p ro g ra m m  la n g e r  w ird ,  „ D ie  W e lt4!, 19. 6. 1959 r.
15 J a k  w y ż e j.
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Inną stroną tego zagadnienia, to n ieum iejętność przeprow adzenia przez prze­
ciętnego w idza w yboru w  nadaw anych programach.

W iększość telew idzów  ,k on su m u je” po prostu bez um iaru i w yboru program  
i przew ażnie nie korzysta z m ożliw ości w yłączen ia  aparatu, zaplanow ania sobie 
innej rozryw ki lub zajęcia. GtIos w idzów  ogląda za dużo następujących po sobie 
punktów  program u, co uniem ożliw ia jakiekolw iek  św iadom e przem yślenie doznanych  
przeżyć. Na zastanow ienie i w ypow iedzenie się w  rozm owie n ie ma przew ażnie czasu  
ani sił, gdyż program przeciąga się do późnych godzin nocnych. Przed tym i niebez­
p ieczeństw am i przestrzegają publicyści i starają się  usiln ie w p łynąć na popraw ę  
tego stanu rzeczy 17.

W najbliższymi czasie now ą dziedziną zachodnioniem ieckiej te lew izji stać  
s ię  ma tzw. te lew izja  szkolna (Schulfernsehen). Szkoły mają w  przyszłości korzystać  
z nagrom adzonych w  archiwach m ateriałów  dokum entalnych i artystycznych do 
geografii, biologii, fizyk i, chem ii, h istorii w spółczesnej i starożytnej, a także w sp ó ł­
czesnego teatru. N auczyciel będzie m iał duże m ożliw ości w  sposób jak najbardziej 
atrakcyjny i now oczesny w yłożyć i zinterpretow ać swój program nauczania. A r­
ch iw a rozgłośni oferują w ie lk i w ybór tem atów , które mogą być transm itow ane przez 
ośrodki regionalne. N ow oczesna szkoła będzie m iała do dyspozycji opracowania  
Szekspira, G oethego i Sch illera  zagadnienia z fizyk i atom ow ej, b iologii i astro­
nom ii la. Projekt w prow adzenia te lew izji do szkoły jest jeszcze jednym  dowodem  
na to„ jakie 2ihaczenie już ona zdobyła, stąd też pow szechna troska o jej w łaściw y  
poziom.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA NA ZIEMIACH ZACHODNICH

Jednym  z kluczow ych problem ów, jaki się w y łon ił w  latach pow ojennych, jest 
problem  zaspokojenia głodu m ieszkaniow ego ludności. Jest to zagadnienie n iełatw e  
do rozw iązania ,tym  bardziej że potrzeby m ieszkaniow e będą z każdym  rokiem  
w zrastać. Z w iększająca się liczba ludności, w zrost standardu życiow ego — w szystko  
to  zmusza do szukania now ych dróg rozw iązania problem u budow nictw a m ieszka­
niowego.

Dziedziną zaniedbaną przez długi okres czasu była spraw a należytego rozwoju  
spółdzielczości m ieszkaniow ej. Idea w ykorzystania in icja tyw y ogółu d la uzyskania  
■własnych m ieszkań długo nie m ogła doczekać się  w łaściw ego potraktow ania ani 
przybrania odpow iednich form  organizacyjnych. Dopiero r. 1957 przynosi radykalne  
zm iany w  polityce m ieszkaniow ej państw a. Jest to zarazem początek bujnego  
rozw oju spółdzielczych form  budow nictw a.

Ten zwrot zapoczątkow ało przem ów ienie W. G om ułki w ygłoszone w  grudniu  
1957 r. z okazji św ięta  górników  — Barburki. W przem ów ieniu tym  W. Gom ułka  
rzucił hasło oszczędzania na w łasne m ieszkanie. P aństw o n ie jest w  stan ie dać 
W szystkim m ieszkania, d latego w ykorzystanie środków  finansow ych ludności w  bu­
dow nictw ie m ieszkaniow ym  jest skuteczną form ą uniknięcia kryzysu na tym  od­
cinku gospodarki narodowej. Problem  udziału spółdzielczości m ieszkaniow ej w  rea­
lizacji państw ow ych planów  budow nictw a m ieszkaniow ego znalazł szerokie om ó­
w ien ie  na X i X I plenum  partii. U chw ały tam  pow zięte w skazują na w ażną rolę, 
jaką w inna odegrać spółdzielczość m ieszkaniow a zrzeszona w  Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowych. Opierając się na kredytach państw ow ych spółdzielczość m ieszka­
niow a pow inna m obilizow ać pryw atne oszczędności i organizow ać in icjatyw ę spo­
łeczną dla budow nictw a ze środków w łasnych  ludności.

”  G . M a l e t z k e ,  D ie  W e lt, 19. 6. 1959 r .  i E . K o g o n ,  „ F r a n k f u r t e r  H e f te "  6/1959.
1# M . B i e h l ,  D a s  S c h u lfe rn s e h e n  im  FU r u n d  W id e r , „ D e r  T a g e s s p ie g e l" ,  13. 8. 1959 r .

Michalina Boral
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